Ofiary katastrofy MTK pozywają właścicieli hali

Nie wiem czy wrócę do zdrowia i do pracy, a całe odszkodowanie to 11 tys. - mówi 21-letni Jarosław Pęgal z Rudy Śląskiej, który pozywa właściciela hali i jej ubezpieczyciela

21-letni Jarosław Pęgal z Rudy Śląskiej w rudzkiej cukierni piekł ciasta i pączki. 28 stycznia został ciężko ranny w katastrofie hali Międzynarodowych Targów Katowickich. Stalowy dźwigar walącego się dachu zmiażdżył mu miednicę. Klęczącego w ruinach Pęgala strażacy znaleźli w trzeciej godzinie akcji ratunkowej. Nie mógł się ruszyć.

- Na razie nikt nie jest w stanie powiedzieć, czy kiedykolwiek uda mi się wrócić do pełni zdrowia i do pracy - mówi Pęgal. W szpitalu spędził trzy tygodnie, do domu wrócił na wózku inwalidzkim. Teraz uczy się chodzić z kulami. Dostał 11 tys. zł odszkodowania. Pieniądze wypłaciły mu Towarzystwo Allianz, ubezpieczyciel MTK, i Caritas. Na lekarstwa i sprzęt medyczny wydał kilka tysięcy złotych. Kilka razy więcej potrzebuje na rehabilitację. Jest na zwolnieniu lekarskim.

Pęgal poprosił o pomoc katowickie Stowarzyszenie Ofiar Wypadków "Wokanda". Stowarzyszenie reprezentuje także Jana Piwonia z Tychów, któremu walący się dach złamał kość udową i jeden z kręgów, Tadeusza Nowaka z Elbląga, który z katastrofy wyszedł z połamanymi żebrami, oraz Alicję Sosnowską z Dębna, która w katastrofie straciła narzeczonego.

Sosnowska tłumaczy, że chce procesu ze względu na rodziców swojego zmarłego narzeczonego. - Należy im się godne zadośćuczynienie, bo zostali sami na świecie - mówi.

Wokanda przygotowuje pozew zbiorowy przeciwko właścicielom MTK. Będzie domagać się odszkodowania dla czwórki poszkodowanych oraz dożywotniej renty dla Jarosława Pęgala. Zdaniem stowarzyszenia kierownictwo MTK przez zaniedbania naraziło zdrowie i życie uczestników wystawy gołębi.

- Nawet jeżeli firma twierdzi, że nie ma pieniędzy na koncie, to posiada atrakcyjne nieruchomości w Katowicach, które można zająć i zlicytować - mówi prezes stowarzyszenia Wokanda Marcin Marszołek. Jest jednak przekonany, że w przypadku zwycięstwa w sądzie komornik znajdzie na koncie MTK pieniądze. Firma w dalszym ciągu prowadzi działalność i kilkanaście dni temu zorganizowała w Katowicach targi budownictwa.

Osobny pozew zostanie złożony przeciwko firmie Allianz, która wszystkim rannym w katastrofie - bez względu na charakter obrażeń - wypłaciła po 10 tys. zł zaliczki (rodziny zmarłych dostały po 34,5 tys. zł odszkodowania). Towarzystwo uznało, że "nie ma moralnego i ustawowego prawa do uprzywilejowania kogokolwiek z poszkodowanych" - tak tłumaczy decyzję o równych odszkodowaniach w piśmie wysłanym do Stowarzyszenia "Wokanda".

- Wypłata reszty odszkodowania nastąpi na podstawie indywidualnej oceny stanu zdrowia przeprowadzonej przez konsultantów medycznych - zapowiada Marek Baran, rzecznik prasowy Allianz Polska. Kiedy one nastąpią? Niewiadomo. Miałyby wynosić od 2 do 12 tys. zł.

- Takie działanie ubezpieczyciela nie odzwierciedla sytuacji, w jakiej znaleźli się reprezentowani przez nas poszkodowani, których czeka długotrwałe i kosztowne leczenie - twierdzi prezes Wokandy.

Prof. Zbigniew Hołda, prawnik z Helsińskiej Fundacji Praw Człowieka: - Ta sprawa będzie precedensem, który może pociągnąć za sobą całą lawinę pozwów przeciwko MTK. Poszkodowani mają duże szanse na wygraną. Muszą się jednak uzbroić w cierpliwość, bo sprawy w sądzie na pewno trochę potrwają.

Mecenas Grzegorz Słyszyk, pełnomocnik prawny kierownictwa MTK, nie chciał komentować zapowiedzi procesu o odszkodowanie. Powiedział tylko, że jest zadowolony, iż ofiary katastrofy zaczynają się jednoczyć. - Przygotowujemy długofalowy program niesienia im pomocy i w tej sytuacji będzie łatwiej nam z nimi rozmawiać - stwierdził.
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